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Adrca ma telegramy: H a p n i i -  
K ra k ó w .

^r*K am arata wynosi: W K r a k o w i *  (baz od iy łk i): m iesięczn ie 1 korona 60 hal., 
* * a r ta ln ie  4 kor. 50 h ., rooznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaoa się 
£*i*aięosnia 20 bal. — W A u s t r y i :  miesięczni® 2 kor., kw arta ln i*  6 kor., rooznia 
*4 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw arta ln ie  
t0  franków . — Za każdę zm ianę adreeu dopłaca się  40 h al. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O głoszen ia  (inaaraty) przyjmuje A dm inistracja za opłatę od m iajiea  wiersza jedme* 
szpaltowego drobnym druk iem  (petitem ) za pierwszy raz po 20 k alan a , następny pa 
10 halerzy . — „N adesłana**  od miejsca wiersza drukiem petitowym  pa 40 k a la n y  aa 
każdy raz. — Z a łf c z n lk l  (prospekty  i. t. d.) przyjmuje się za ocnę 2 kar. aa 101 
egzem plarzy d la  ZMniojsoowyoh, a t  kor. za 100 egzem plarzy d la  miajaaewyah yremm* 

m eratorów . — N ależytośi należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenumeratę!

„Naprzód"
S c h o d z i codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
P renum erata  wynosi

w Krakowie:
Miesięcznie 1 K 60 h 
^ a r t a l n i e  4  „ 50 „ 
f°eznie . 18 „ — „

Za dostaw ę do domu 
^  K rakow ie i Podgó- 
*Ż'i dopłaca się 20 h 
Miesięcznie.

w A u s try i:
miesięcznie . . 2 K
k w arta ln ie  . . 6 K
rocznie . . . 24 K

w Niemczech: 
kw arta ln ie  7 m arek.

w innych k ra jach : 
kw arta ln ie  10 franków. 

D la  robotników  K rakow a i Podgórza pre­
num erata tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 h 

Numer pojedynczy 8 b.
Num er poniedziałkowy i pośw iąteczny 4  h.

, - Do nabycia w A dm inistracyi i we w szyst­
kich Agencyacb dzienników.

R edakcya i adm inistracya :
Kraków, B racka 15 

Telefon nr. 396.

P r. I I I .  189)00. C. k . Sęd krajow y jako prasow y naw n io - 
c. k. p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 

zam ieszczony w N rze 203 czasopism a »Naprzód« z dn ia
P aźdz iern ika 1900 roku a rty k u ł pod ty tu ło m : »Z dnia«, 

^ d z le  p r o k u r a t o r  ?« w całości s t r .  1 łam  1, 2 i 3 zaw iera 
Mamiona w ystępku z § 302 uk ., że zakazuje s ię  rozszerzania 

A 'o  a ity k u łu , za tw ierdza  się  zarzędzonę przez c. k. pro - 
j u>”ato ryę państw a konfiskatę  pom ienionego num eru , a ca- 
.y Nakład takowego ma być zniszczonym , albowiem  w ar-  

tym  au to r pobudza do n ieprzy jaznych  kroków p rze ­
j e  poszczególnym  klasom  społeczeństw a. — Równocześnie 

wniosek c. k. p rokurato ry i państw a stosownio do p rze- 
pisu § 20 u. p r .,  poleca się redakcy i czasopism a »Naprzód», 
M uchwałę tę  w najb liższym  num erze czasopism a, na  

^"Jrwszej s tro n ie  takowego pod rygorem  skutków  z § 21 
Stawy p ra s ., b ezp ła tn ie  zam ieściła . — C. k . Sęd krajowy 

M o prasow y. — K raków , dn ia  24. p aździern ika  1900. — 
°relow ski.

Z dnia.
Kr a k ó w,  26 października.

„Terroryzm" socyalistów.
Pisma burżuazyjne pełne są obecnie 

biadań i narzekań na „terroryzm" so­
cyalistów, „motłochu", „gawiedzi" itd. 
Im bliżej do dnia wyborów, tem obłu­
dniej jęczą gwałciciele i korupeyoni- 
ści opinii publicznej, że socyaliści 
„terroryzują".

J e s t e ś m y  p i e r w s i  s t a n o w ­
c z y m i  p r z e c i w n i k a m i  t e r r o ­
r y z m u  r z e c z y w i s t e g o  i p o t ę ­
p i m y  go ,  s k ą d k o l w i e k b y  p o ­
c h o d z i ł .

Ale cóż to nazywają zazwyczaj „ter­
roryzmem" ? !... Jeżeli garśó tchórzów 
na sam widok dwóch czy trzech ty ­
sięcy ludzi kryje się w mysią dziurę, 
jeżeli na zgromadzeniu publicznem  
żaden ust nie otworzy i dopiero na 
schodach, lub u Hawełki gada duby 
smalone o socyalistach ; jeżeli na swoje 
własne klasowe zgromadzenie boi się 
przyjść, wówczas — filister ryczy w 
gazecie: ba! trudno — socyaliści „ter­
roryzują", mówią, zgromadzają się, 
demonstrują, robią pochody publicz­
ne itd.

Nie terroryzm socyalistów, ale tchó­

rzostwo filistra daje powód do tych  
zjawisk. Na zgromadzeniach robotni­
czych przemawiali już swobodnie tacy 
ludzie, jak śp. ks. Jan Badeni, ks. dr. 
Ghotkowski, pp. Rotter, Wójcik, Sto­
jałowski, Piętak, Rojowski itp. J  e- 
ż e l i  m i e l i  c o  d o  p o w i e d z e n i a ,  
w ó w c z a s  s ł u c h a n o  i c h .

Ale całkiem co innego z ludźmi, 
k t ó r z y  m a j ą  c o ś  d o  p o w i e ­
d z e n i a ,  a inna rzecz z tymi, którzy 
z ludu urządzają szydercze pośmiewi­
sko, lub którzy lud korumpują. Skoro 
taki W ęgrzyn wylezie na trybunę, 
albo taki Ligęza zacznie po niej dre­
ptać i skakać, wtedy lud instynktow­
nie czuje, że go chcą takimi „mów­
cami" wprost ośmieszyć. I protestuje 
i krzyczy: „precz z nimi!"

Coś podobnego było też onegdaj 
i we Lwowie. Tam Breiter usiłuje 
„kandydować" jak bandyta, zabrawszy 
kilku notorycznych uciekinierów i 
zdrajców z organizacyi i wysuwając 
ich przeciw ich własnym braciom.

Równocześnie zaś rozgłasza, że k a n ­
d y d u j e  n a  p r o g r a m  p a r t y i  s 0- 
c y a l i s t y c z n e j  p r z e c i w k o  p a r ­
t y i  s o e y a l i s t y c z n e j ! . . .  Probie­
rzem przynależności do tej „agitacyi* 
są — brudne ręce.

Nadto fałszuje podpis komitetu par- 
tyjnego, a więc pewnej politycznej

K U R T  LA S S W IT Z .

Na dwóch planetach.
Powieść z niedalekiej przyszłości.

B yły one piękne i gustowne, w ja ­
r y c h  barwach. Na dachach znajdo­
wały się wszędzie zbiorniki energii 
^ontcznej. W łaściwych miast i wsi 
*ńe było; budowle przerzynały wszę- 
. 2ie kraj, pokrywając kanały, koleje 
'gościńce w szerokości stu kilometrów  
kwadratowych.

Poza temi arteryami ruchu i życia 
*'°zpościerały się lasy. Olbrzymie drze­
wa, wysokości kilkudziesięciu metrów, 
chroniły tak szczelnie swoimi wielkimi 
lśćmi okolicę od promieni słonecznych, 

W® stanowiły doskonałą zasłonę. Za- 
st°Ua ta była potrzebną, gdyż słońce 
°Perowało tu o wiele silniej, niż na 
^ r n i z powodu rzadszej i czystszej 
^dosfery. Przez gęstą zasłonę roślin­

ną przedzierało się tylko niebiesko-zie- 
lone światło dzienne. Między drzewa­
mi były domy mieszkalne, ogrody, 
parki, miejsca spacerowe. Domy były 
zwykle jednopiętrowe, otoczone ogród­
kiem. Dalej w głąb kraju były lasy 
coraz gęstsze i mniej zamieszkałe. 
Liczne strumyki łączyły się w stawy 
i jeziora. Jeziora te były porośnięte 
dziWną rośliną, której kwiaty wyda­
wały szmery, jak ptaki...

W  przeciwieństwie do tych wrzą­
cych życiem nizin, były wyżyny pu­
ste i skalijte. I one były przerzynane 
drogami i kanałami, które doprowa­
dzały wodę z biegunów, ale sieć ich 
była o wiele rzadszą. Często woda w y­
sychała, a wówczas roślinność mar­
niała, a kraj zamieniał się w pusty­
nię. W yżyny były zamieszkane przez 
ludność, pozostałą w tyle poza kul­
turą mieszkańców nizin. Gdzieniegdzie 
uprawiano nawet jeszcze rolnictwo. 
Przeznaczeniem tych pustyń było zbie­
ranie energii słonecznej. Z owych skał

wapnistych wydobywała ludność ca­
łego Marsa środki do życia i potęgi. 
Lud, zamieszkujący pustynie, nazywa­
no Wedami; z nich rekrutowali się 
górnicy, mieszkający na brzegach pu­
styń. Zadaniem ich było puszczać w 
ruch aparaty słoneczne ze wschodem  
słońca, a z zachodem je zamykać. Za 
tę pracę płacono im bardzo dobrze. 
Kochali swoje pustynie i spoglądali 
z niedowierzaniem na mieszkańców 
nizin. Ale mimo to wiedzieli, że ci mie­
szkańcy nizin zamieniają ich skały 
w chleb.

Kamienie zamieniali w chleb! Białko 
i węglowodany wydobywali wprost 
z ziemi, bez pośrednictwa komórki 
roślinnej. Było to owo odkrycie, które 
Marsyjczyków uwolniło od ciężkiej 
uprawy roli, od walk społecznych. 
Rośliny i zwierzęta służyły już tylko 
dla zabawy i estetyki; nie pożerano 
ich w tak drapieżny sposób, jak to 
czyniły zwierzęta ludzkie na ziemi.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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firmy, jak świadczą najnowsze tele­
gramy.

Cóż dziwnego, że tumaniony lud 
broni się instynktownie przeciwko ta­
kim szalbierstwom? Nie U s p r a w i e ­
d l i w i a m y  r o z r u c h ó w  lwowskich, 
ależ na miłość boską! niechaj świat 
zrozumie, że gw ałt i terroryzm nie 
leży tylko w kułaku, a mieści się także 
w takich matactwach, które zawracają 
niewinnie oczyma, a planują wprost 
zbrodnie na słabym ludzie.

W  ten sposób należałoby chyba po­
tępić wszystkie powstania ludowe, bo 
są one zaw sze„gwałtem i terroryzmem41, 
są gwałtowną repressyą krzywd i zdra­
dzieckich planów przeciw ludowi.

Należy raz już pozbyć się tego sta- 
ropolicyjnego punktu widzenia wobec 
ruchów ludowych, należy wyemancy­
pować się ze strachu przed ludem 
choćby stutysięcznym, bo ten lud to 
kawał żywego narodu!

Zbite szyby nie są argumentem! — 
Na to zgoda. Ale zbite szyby nie są 
„zbrodnią" taką, za jaką usiłują krzy­
kacze brejterowscy je światu ogłosić. 
Nie chcemy wybijanych przeciwnikom  
szyb, ale jeszcze bardziej nie chcemy 
oszustwa, zdrady i rozbijania solidar­
ności ludowej, o którą tak długo i 
ciężko lud pracujący walczył.

Takich rzeczy nigdzie nie usunięto 
kodeksem, ani żandarmami, a usu­
nięto sprawiedliwością i czystością 
zasad.

Dlatego protestujemy przeciwko de- 
nuncyantom tchórzliwym, usiłującym  
masy zepchnąć z drogi prawa i obie­
cujemy niezmordowanie pracować, a- 
żeby potęga ludu była świadomą, że 
nikt jej z równowagi wyruszyć nie 
potrafi!

ftbsolntjjzm w  Ausfcpyi.
X.

Przygotowania do walki wyborczej 
w całej Austryi są w pełnym toku. 
Stare „szanowane11 stronnictwa usiłują 
wszelkiemi siłami utrzymać się przy 
władzy, wygrywając przed wyborcami 
ograną melodyjkę o solidarności na­
rodowej, o konieczności zwalczania 
żywiołów antynarodowych i z tę­
sknotą wspominają o żelaznej ręce, 
która nie ograniczała się, jak p. Kor- 
ber, na dyskretnem „kierowaniu11 w y­
borami, lecz bez żenady „robiła11 wybory.

Jakie będą rezultaty tej walki, na 
razie przewidzieć nie można. Jedno 
jednak nie ulega chyba wątpliwości. 
Z wyborów, opartych na kuryalnym  
systemie wyborczym, nie wyj dzie zdolny 
do pracy parlament.

Coraz częściej wobec tego nasuwa 
się p y tan ie: co dalej ? Organa feuda- 
łów, których nadzieje odżyły na nowo 
po znanej enuncyacyi Korbera i sło­
wach cesarskich w Jaśle, podnoszą 
coraz częściej głos za powrotem do 
absolutyzmu, jako jedynym sposobem  
wyjścia. Także wygłoszone niedawno 
mowy dwóch wybitnych przywódców

politycznych na W ęgrzech: Tiszy i 
hr. Appony’ego, którzy zupełnie seryo 
mówili o możliwej zmianie konstytu- 
cyi w Austryi i z bezprzykładną aro-, 
gancyą zapewniali rząd austryacki o 
swojej łaskawej protekcyi na ten w y­
padek, m ogły tylko poprzeć usiłowa­
nia przeciwników ustaw grudniowych. 
Nigdy chyba zamach stanu nie był 
tak publicznie zapowiadany, przysięga 
na konstytucyę, złożona przez czyn­
niki decydujące, tak lekceważoną, jak 
w chwili obecnej.

Nie wierzymy zbytnio w zapowie­
dziane publicznie, a nawet, jak w obe­
cnym wypadku, reklamowane zamachy 
stanu. W  każdym jednak razie widmo 
absolutyzmu, db niedawna przedmiot 
tęsknych marzeń naszych „najszlachet­
niejszych i najlepszych,11 poczyna 
przybierać konkretniejsze kształty, a 
zaprzysiężona przez naszych opatrz­
nościowych polityków konstytucya 
może się łatwo znaleźć w wielkiem  
niebezpi eczeństwie.

Wobec tego nie od rzeczy chyba 
będzie, jeżeli także ludność pracująca, 
na której skórze w pierwszym niewąt­
pliwie rzędzie odbiłoby się ewentualne 
zawieszenie ustaw zasadniczych, zaj­
mie jasne stanowisko w tej sprawie. 
Jeżeli w  nowoczesnem państwie rządy 
w każdej ważniejszej sprawie liczyć 
się muszą z opinią zorganizowanego 
proletaryatu, to tern bardziej musi 
to mieć miejsce w tak doniosłej kwe- 
styi, jak obecna.

Konstytucya austryacka oparta na 
przewadze klasy posiadającej, a w pier­
wszym rzędzie szlachty, wcale nie 
należy do naszych ideałów. Mimo to 
sądzimy, że reforma jej jest możliwą 
bez burzenia całego gmachu. Można 
zestarzałe postanowienia usunąć, braki 
uzupełnić bez zamachów stanu i przej­
ściowej ery absolutnej. Konstytucya 
austryacka, jakąkolwiek jest, jest lepszą 
od żadnej.

Już tedy z ogólnych względów.ewen­
tualny zamach stanu musiałby się 
spotkać z energicznym oporem ze 
strony ludności pracującej. Era abso­
lutna, chociażby była tylko przejścio­
wą, zniszczyłaby niewątpliwie nasze 
organizacye, owoc tylu ofiar i' walk 
tyloletnich. Byłoby naiwnością przy­
puszczać, że ewentualny zamach stanu 
ograniczyłby się do zawieszenia usta­
wy o reprezentacyi państwa. Ani sa­
morząd krajowy, powiatowy czy gmin­
ny, ani też zasadnicze prawa obywa­
telskie nie mogłyby się ostać wobec 
zawieszenia tej ustawy. Rząd, któryby 
absolutystyczny zamach chciał ogra­
niczyć do zniesienia lub zawieszenia 
centralnego parlamentu, byłby nie- 
wąpliwie samą logiką faktów zmuszony 
pójść dalej i znieść wszystkie wolno­
ściowe instytucye, właściwe nowoży­
tnemu państwu.

Nie ulega wątpliwości, że tego ro­
dzaju zmiana, o ile byłaby możliwą, 
zagrażałaby w pierwszym rzędzie in­
teresom ludności pracującej.

Lichwa na żywności.
Podrożenie środków żywności doszło już 

do tak zastraszających rozmiarów, że nie- 
tylko biednej rodzinie proletaryusza lub 
chłopa, lecz rodzinom mieszczańskim i u- 
rzędniczym zagraża głód i ruina. Ceny 
najniezbędniejszych wprost artykułów do 
codziennego użytku podskoczyły gwałto­
wnie w górę, odbierając szerokim warstwom 
obywateli możność zaspakajania najważniej­
szych życiowych potrzeb. Przyczyna tego 
ogólnego, a ustawicznie wzrastającego, nie­
dostatku leży w n i e s ł y c h a n e j  l i ­
c h w i e ,  jaka  owładnęła handlem wszel­
kimi środkami żywności, a więc mięsem, 
chlebem, węglem itd. Lichwa ta nie jest 
jednak tylko dziełem prywatnych wyzy­
skiwaczy, ale s y s t e m e m ,  u ś w i ę c o ­
n y m  g o s p o d a r k ą  p a ń s t w o w ą .

Parlament oparty na kuryalnych przy­
wilejach, wydając kolosalne sumy na mili- 
taryzm, na długi państwowe, zwala na 
barki ludu nieznośne ciężary i przyczynia 
się bezpośrednio do podrożenia środków 
żywności. Przy każdej ugodzie z-Węgrami 
podwyższano pośrednie podatki, zwiększano 
cło, utrudniając w ten sposób ludności co­
raz bardziej możność zaspakajania najpier- 
wszych potrzeb życia. Nałożono na zboże 
cło w wysokości 1 z ł r .  50 ct .  w z ł o c i e  
od  j e d n e g o  k i l o g r a m a  cło od kawy, 
wynoszące w r. 1868 tylko 16 złr., pod­
wyższono w r. 1898 na 40 złr. w złocie, 
obłożono cłem naftę, opodatkowano mięso 
i cukier, wyciśnięto kolosalne zyski z kon- 
sumcyi soli i p iw a ; dochody z tych po­
datków pośrednich stają się coraz większe, 
wyciągając ostatni grosz z kieszeni lu ­
dności. Najlepszym dowodem owej niesły­
chanej lichwy, uprawianej na koszt szero­
kich warstw obywateli, są następujące cyfry :

Dochód wynosił w roku
1868 1898 więcej o

m i l i o n ó w  k o r o n
z wódki 15 68 '25  355 proc.
z piwa 34 5 77 123" 19 „
z cukru 16 69 3 3 l'2 4  „
z tytoniu 52 62 19*23 „
z ceł 25 57 124 „

D o c h ó d  z p o d a t k ó w  o d  w ó d k i  
j e s t  t e d y  t r z y  i p ó ł  r a z y  w i ę ­
k s z y ,  a n i ż e l i  w r. 1868, d o c h ó d  z 
c u k r u  p r z e s z ł o  t r z y  r a z y ,  d o ­
c h ó d  z p i w a  i z c e l  b l i s k o  d w a  
r a z y  w i ę k s z y !

Cyfry te świadczą aż nadto wymownie, 
że przeważna część dochodów państwowych 
pokrywaną jest kosztem najniezbędniejszych 
do życia artykułów i że skutkiem tego 
stopa życiowa szerokich a ubogich warstw 
ludności obniża się coraz bardziej. I  jeżeli 
jeden z austryackich ministrów handlu mógł 
bez zająkninnia powiedzieć, że „ w y w ó z
z b o ż a  z a  g r a n i c ę  m o ż l i w y m j e s t
t y l k o  d z i ę k i  b a r d z o  m a ł e j  k o u -  
s u m c y i  c li 1 e b a u, to scharakteryzował 
on w tych słowach — wbrew swej woli — 
niesłychaną nędzę, która, rozsiadłszy się 
wśród warstw pracujących, wydziera im 
z ust ostatni kawałek clileba !

Parlament zachował się jednak dotych­
czas zupełnie obojętnie wobec tej zastra­
szającej nędzy. Ki edy w roku 1898 klub
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8°cyalno-demokratyczny zażądał w parla­
mencie zniesienia ceł zbożowych, głosowali 
l^zeciw temu słusznemu żądaniu a n t y ­
s e mi c i ,  k l e r y k a l i ,  c z ę ś ć  s t o j a -  
’ 0 w s z c z y k ó w  i n a t u r a l n i e  — Ko-  
^0 p o l s k i e !  Ludność pracująca musi 
°becnie wydać należyty sąd o tej lichwie, 
oprawianej na jej skórze przez państwo i 
klasy posiadające. Tylko w y b ó r  s o c y a l -  
Oy cli d e m o k r a t ó w  stanowić będzie 
Jedynie skuteczną obronę przed tymi cią­
głymi zamachami na kieszeń ludu.

Z zagłębia podkarpackiego.
Scliodnica-Majdan, 26 października.

żandarm -zabó jca. — Tortury. — Mogiła Bo- 
"rzyńskiego. — Denuncyant. — Ofiara hr. Ko 
rytowskiego. — Czyją ma być szk o ła?  — Nowe 

kopalnie.
Kierownikiem posterunku żandarmeryi
Schodnicy jest Czech, niejaki K u c z ę -  

r a, wsławiony w r. 1896 zabiciem robo­
tnika P i k u 1 s k i e g o, który w stanie pi­
janym stawiał Kuczerze opór przy areszto­
waniu. Spodziewano się, że Kuczerę, choć­
by dla przyzwoitości, usuną po popełnieniu 
zabójstwa ze Schodnicy. Niestety, władza 
hznała czyn Kuczery za słuszny, zamiano­
wano go kierownikiem posterunku i Ku- 
ezera paraduje dziś po ulicach Schodnicy, 
przypominając ciągle swoją osobą krwawy 
Wypadek z roku 1896. Kuczera obchodzi 
się z aresztowanymi prawdziwie, po eitne- 
1'owsku. Pewnego woźnicę aresztowanego 
pokłuł nożem i tak poranił, że ten 9 tygodni 
leczył się z ran w szpitalu drohobyckim. 
Zarząd szpitala w Drohobyczu nie zrobił 
doniesienia, mimo że jest to jego obowią­
zkiem.

Bolesny widok ściągnął we wtorek 23
b. m. dziesiątki ludzi przed podwórze ka­
sami wojskowej stacyi magazynów zaso­
bowych w Drohobyczu. Na podwórzu, pod 
gołem niebem, w błocie, wśród szargi de­
szczu ze śniegiem, stało okutych w łańcu­
chy siedmiu młodych górali, a koło nich 
kilku żandarmów. Ze smutnych twarzy ła­
two wyczytać było można, że to nie zbro­
dniarze żadni, ale ludzie uczciwi, których 
młode serca nie mogły się oderwać od zie­
lonych połonin górskich —  że to żołnierze, 
którzy mimo „branki" nie stanęli na czas 
W szeregi wojskowe. Skuto ich więc ra ­
zem, pędzono o głodzie mil kilka, a twarde 
łańcuchy kajdan przypominały im, że za 
kilka dni będą dźwigać mundur...

Mijając „dział" gór przedseliodniekich, 
Widzi się na lewo usypaną dość wielką 
mogiłę. Ciekawy przybysz p y ta : „Co ona 
za tajemnice kryje w sobie?" — „To mo­
giła Bobrzyńskiego! “ — odpowiada z u- 
śmiechem woźnica, a po chwili dodaje : 
»To jest cmentarz. Tu zakopano kilka­
dziesiąt psów ze Schodnicy, które Bobrzyń­
ski, w'obawie przed wścieklizną, kazał wy­
bić".

Przed kilkoma dniami donosiliśmy, że 
Wachmistrz żandarmeryi w Drohobyczu, 
starał się nakłonić „postenfiihrera" w Scho­
dnicy do zadennncyowania wybitniejszych 
członków partyi socyalno-demokratycznej, 
aby módz icli przy wyborach zamknąć. 
Namiar ten po części udał się, z tą tylko 
zmianą, że denuncyantem był portyer z fa­

bryki p. Wolskiego, moskalofil L i t y ń ­
ski .  Marne to indywiduum ma zwyczaj 
publicznie głosić, że „N i m e e i P o l a k  
t o  s w y n i a ,  B u  s y n  t o  c z o ł o  w i k ! "  
Otóż ten Lityński zrobił na tow. Witolda 
B e g e r  a doniesienie, pełne kłamstw, że 
na zgromadzeniu w Schodnicy, na którem 
był także tpw. H a n k i e w i c z ,  miał po­
dobno tow. Beger dopuścić się całego sze­
regu najróżnorodniejszych zbrodni i wy­
stępków. Donosiciela spotkają jednak za­
służona kara. Bobotniey dowiedziawszy się
0 tem, przychodząc do roboty, przywitali 
Lityńskiego okrzykami: „Hańba łajdaku !“
1 postanowili „uprzyjemnić" mu pobyt w 
fabryce.

W  Schodnicy mieszka były dozorca wię­
zień wr S t a n i s ł a w o w i e ,  którego po­
sądzono o ułatwienie ucieczki znanemu 
oszustowi hr. K o r y t o w s k i e m u .  P ra ­
cuje on jako szewrc i wraz ze swoją ro­
dziną cierpi niesłychaną nędzę. Na barki 
jego zwalono całą winę, aby uniewinnić 
„większe winy". —  Za ucieczkę Kory tow - 
skiego musi pokutować biedny dozorca, 
którego aby sprawiedliwości stało się za­
dość, zniszczono doszczętnie.

Schodnica ma jedną z najlepszych szkół 
ludow’ych, obsługiwaną przez sześć sił nau­
czycielskich. Szkołę tę utrzymują robotni­
cy i przedsiębiorcy, płacą pensyę nauczy­
cielom, mają prawo przyjmować lub odda­
lać nauczycieli i wykonują kontrolę nad 
nauką. To niepodoba się znanemu już nam 
z poprzednich korespondencyj ks. L u ś n i a- 
k o w i ,  który stara się, aby szkołę wziął 
na swój etat kraj, kierownictwo szkoły 
powierzył parafii, a robotnicy by nadal 
płacili datki na szkołę. Projekt ks. Luśnia- 
ka spotyka się nietylko z oporem robotni­
ków, ale także z oporem przedsiębiorców.

M a j d a n  pod Schodnicą zaczyna roić 
się od robotników. Kopalnie nafty, odkryte 
niedawno na Majdanie, wydają coraz wię­
kszą ilość ropy i niedługo Majdan może 
stanąć na równi ze Schodnicą.

Ruch wyborczy.
Jak namiestnik Piniński załatw ia za­

żalenia. N a te leg ram , w y s łan y  im ie­
niem  p a r ty i  socyalno-dem okratycznej, 
a p o d p isan y  p rzez  tow . D aszyńskiego , 
E n g lisch a  i K urow skiego , odpow iedział 
hr. P in iń sk i:

L, 34565. Je g o  E x ce llencya  P a n
c. k. N am ies tn ik  oznajm ił re sk ry p tem  
z 24 p a ź d z ie rn ik a  1900. L. 11105, n a  
te leg raficzne  zażalen ie  P an ó w : „że w 
licznych  gm inach  w ójtow ie n ie  chcieli 
w p isyw ać n ą  lis ty  w yborcze  kury i 
ogólnej do R a d y  P ań s tw a  ludzi n ie  
p łacących  p o d a tk u " , i  n a  p ro śb ę  P a ­
nów  „o p rzed łu żen ie  te rm in u  do w p i­
sów o ty d z ień "; że pow yższej p rośby , 
d la  b ra k u  ko m p eten cy i c. k. N am ie­
stn ic tw a , ze w zględu  n a  ro zp o rząd ze­
n ie  m in is te ry a ln e  z 23 w rześn ia  1896 
D pp. L. 170, u w zg lędn ić  n ie  może. 
C. k. R ad ca  D w oru : Laskowski.

„Nowa Reforma" o skoncentrow a­
nych demokratach. „Nowa Beforma", oma­
wiając zgromadzenie urzędowe przez kra- 

I kowskicli demokratów, występuje wprost

przeciw stanowisku posła B o t t e r a  w 
sprawie solidarności Koła polskiego w na­
stępujący sposób:

„Pos. B o t t e r  oświadczył, że wedle 
jego „osobistego" przekonania, w takiem, 
jak dzisiejsze Koło polskie, „ m i e j s c a  
d l a  d e m o k r a t y c z n y c h  p o s ł ó w  n ie ­
ma" .  Tę opinię podzielamy z p. Rotte­
rem w zupełności, i wysnuwamy z niej 
wnioski, że dopóki Koło polskie uie zmie­
ni statutów swoich, w myśl słusznych żą­
dań mniejszości, to  p o s ł o w i e  d e m o ­
k r a t y c z n i  w s t ę p o w a ć  do n i e g o  
n i e  p o w i n n i .  Pod tym względem różni­
my się z zapatrywaniami tych kandyda­
tów demokratycznych, co jeszcze podjąć 
chcą o s t a t n i ą  próbę i wstąpić do Koła 
„warunkowo", a pobyt swój w nim uczynić 
zależnym od zmiany obecnych statutów. 
S z k o d a  c z a s u  n a  w y c z e k i w a n i e ;  
konserwatyści nie uczynią takich ustępstw, 
jakich mniejszość w obronie samodzielności 
swojej domagać się będzie musiała. Jesteś­
my też pewni, ż e  o p o z y c y a  d e m o ­
k r a t y  c z n a  w c z e ś n i e j , l u b  późni - e j  
z n a l e ś ć  s i ę  b ę d z i e  m u s i a ł a  we  
w ł a s n e j  o r g a n i z a c y i p o ś e l s k i e j ,  
a p o z a  k l u b e m ,  w k t ó r y m  k o n ­
s e r w a t y ś c i  r e j  w o d z i ć  b ę d ą " .

Demokraci powinni nareszcie zrozumieć, 
że kraj cały dąży do wydobycia się z pod 
jarzma frazesu o solidarności Koła pol­
skiego.

Sztuczki Stojałowskiego. Otrzymujemy
następujące pismo: Szanowna Redakeyo!
W numerze 41 „Wieńca-Pszczółki" wy- 
czytuję ku memu zdziwieniu, iż postawio­
ny jestem jako kandydat ze stronnictwa 
Stojałowskiego z kuryi IV okręgu Mielec- 
Ropczyce-Tarnobrzeg. Wobec tego zmuszo­
ny jestem publicznie oświadezyć, iż ani z 
ks. Stojałowskim, ani z jego stronnictwem 
nic wspólnego nie mam i nigdy nie zdecy­
dowałbym się z tegoż stronnictwa kandy­
dować. Obwiązkiem moim jest również wy­
jaśnić, skąd ks. Stojałowski przychodzi, 
aby kandydaturę moją postawił. Ks. Sto­
jałowski, będąc ostatnim razem na wiecu 
w Grębowie dowiedział się, iż ja  zamie­
rzam z V kuryi okręgu Rzeszowskiego 
kandydować. Bojąc się, aby kandydatura 
moja jego kandydatowi nie zaszkodziła, 
namawiał mnie do kandydowania z IV 
kuryi, lecz ja  odparłem, że absolutuie z
IV kuryi kandydować nie będę. Proszę 
tedy Szanowną Redakcyę przyjąć do Wia­
domości i ogłosić, iż kandyduję z V ku­
ryi okręgu rzeszowskiego. Z wysokim sza­
cunkiem A ntoni Popławski w  Zbydniowie.

Pomyłka drukarska wkradła się do no­
tatki naszej o nadużyciach wyborczych w
V kuryi okręgu tarnowskiego. Mianowicie 
zamiast „ s t a r o s t a  t a r n o w s k i  D u ­
n a j e w s k i " ,  ma być „ s t a r o s t a  p i 1- 
z n e ń s k i " .

Schodnicą. W e wtorek 23 b. m. od­
było się wieczorem w sali W o l n e g o  
zgromadzenie przedwyborcze. Obrady 
zagaił tow. Karol M e r s k i ,  przema­
wiali tow. W itold R e g e r  i Julian  
R y c h l i c k i  z Przemyśla. Uchwalono 
kandydaturę tow. H a n k i e w i c z  a.

W  środę 24 b. m. odbyło się zgro­
madzenie robotników wszystkich za­
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wodów, na którem tow. Witold R e- 
g e r  mówił o organizacyi zawodowej.

Przegląd polityczny.
=  Umizgi przedparlam entarne. Po­

wtórzyliśmy niedawno artykulik ber­
lińskiego „Tageblattu," zapowiadający 
takie niesłychane środki polakożercze, 
jak zawieszenie polskiej prasy, zaka­
zanie polskich towarzystw i zwróci­
liśmy uwagę wówczas na niemożliwość 
podobnych gwałtów w państwie, bądź 
co bądź parlamentarnem. Potwierdza 
to zaprzeczenie oficyalnej „Nord. Allg. 
Ztg.,“ kończące się w ten znamienny 
sposób:

„Obawiamy się, że już przez samo 
ogłaszanie tego rodzaju tatarskich wia­
domości wywołuje się niepotrzebne 
wzburzenie między ludnością polską 
i sądzimy nawet, że pisma, dla któ­
rych podburzanie mas przeciw rządo­
wi nie jest celem samym w sobie, 
powinny unikać bezkrytycznego po­
wtarzania tego rodzaju okropności 
(Schauermarchen).

Ponieważ owo sprostowanie, ułożone 
w tak stanowczej formie, powstało 
już za kanclerstwa Biilowa, niektóre 
pisma polskie wysnuwają stąd optymi­
styczny wniosek, iż nowy kanclerz 
zamierza stosować bardziej sprawie­
dliwą politykę wobec Polaków. N ie­
poprawne to m arzycielstw o! Przed 
otwarciem parlamentu, grożącego stra­
szną burzą z powodu, iż rząd samo­
wolnie wydał olbrzymie sumy na wojnę 
chińską, Bulów unikać musi w szel­
kiego prowokatorstwa i łapać naiw­
nych wróbli na swe plewy — złudne 
nadzieje.

Zwracamy uwagę, iż podobną pu­
łapkę zastawiono i na klerykalne cen­
trum: nagle zaczęły się pojawiać w 
prasie artykuły, iż rząd zamierza po­
zwolić na przywrócenie klasztorów 
jezuickich. Prasa urzędowa tym po­
głoskom nie zaprzecza. D la centrum 
powrót jezuitów — to najwyższy 
ideał: za tę cenę gotowi są lizać stopy 
rządowi. Grdy jednak rząd przejdzie 
pomyślnie chorobę chińską — p o­
każe im owoc., z figowego drzewa.

=  12.000 marek na ustawę przeciw 
robotnikom! Berliński bratni nasz or­
gan „Yorwarts“ ogłasza następujący 
list, który przypadkiem dostał się do 
rąk redakcyi:

Centralny Związek niemickich przem y­
słowców.

Berlin, 3 sierpnia 1898
Urząd R zeszy dla spraw wewnętrz­

nych wyraził mnie osobiście życzenie, 
aby przemysłowcy dostarczyli mu
12.000 marek na agitacyę za ustawą 
przeciw strejkom. Sprawę tę przedło­
żyłem zastępcy prezesa Centralnego 
związku, tajnemu radcy skarbowemu 
Jencke’mu, który ze zrozumiałych przy­
czyn uznał za stosowne nie odrzucić 
tego nieco oryginalnego żądania. Pan  
tajny radca Jencke dał imieniem fir­

my Kruppa 5.000 marek do dyspo- 
zycyi na powyższy cel.

II. A . Bueclc.
List ten kompromituje w najwyż­

szym stopniu niemieckiego sekretarza 
stanu hr. P o s a d o w s k y ’e g o ,  wy­
kazuje bowiem, że projekt rządowy 
ustawy przeciw strejkom był robiony 
nietylko w interesie, lecz wprost za 
pieniądze fabrykantów, że rząd n ie ­
miecki stoi wprost na usługach kapi­
talistów. Dzienniki półoficyalne dono­
szą, że hr. Posadowsky dostanie dy- 
misyę dlatego, że był tak nieostrożnym.

=  Z półwyspu bałkańskiego. Półw y­
sep bałkański jest ciągłą widownią 
niepokojów: według wiadomości, nad­
chodzących z Salonik, wynikła tam  
formalna ruchawka wśród Bułgarów  
macedońskich. Rząd turecki, zaniepo­
kojony wynikami śledztwa rumuńskie­
go, zaczął dokonywać masowych are­
sztowań osób, podejrzanych o przyna­
leżność do komitetu macedońskiego. 
Skompromitowani kierownicy ruchu, 
nie mając nic do stracenia, postano­
wili wywołać wybuch. Dla zdobycia 
większych zapasów broni pierwszy 
atak skierowali nrzeciw Salonikom, by 
mieć dostęp do morza. Pomimo iż a- 
taku dokonano w nocy, wojska ture­
ckie, widocznie uprzedzone przez szpie­
gów, spotkały powstańców gradem 
kul i zmusiły ich do ustąpienia.

Silne wrzenie panuje także pośród 
Albańczyków. Albańczycy - chrześcija­
nie pragnęliby autonomii dla swego 
kraju z mało-zależnym od rządu tu­
reckiego gubernatorem na czele w o- 
sobie choćby kniazia Daniły, syna 
księcia czarnogórskiego. Muzułmanie 
albańscy domagają się utworzenia na­
rodowego Kościoła. Jednem słowem, 
niepokój się wzmaga.

„Petersburskija Wiedomosti" podają 
w jednym z ostatnich numerów nowe 
dowody zachłanności Bułgarów mace­
dońskich. W edług sprawozdań rosyj­
skiego towarzystwa archeologicznego 
w Konstantynopolu, Bułgarzy zgła­
dzają wszelkie ślady dawnego pano­
wania serbskiego nad częścią Mace­
donii : niszczą stare księgi serbskie, 
zdrapują malowidła ścienne w staro­
żytnych klasztorach, o ile są one zwią­
zane z dziejami Serbii. Tu znów mu­
simy powtórzyć, iż dziwnym trafem 
rosyjscy archeologowie publikują te 
dowody wandalizmu bułgarskiego na 
niekorzyść Serbów teraz dopiero, gdy 
zawiązały się przyjazne stosunki po­
między Petersburgiem a dworem bel­
gradzkim. Rozczulającą jest ta har­
monia pomiędzy rosyjską nauką i po­
lityką ! Nieprawdaż ?

k k o n l k a T
K ariesn d au esy ik  h i s t o r y c z n y .  27 paźdz. 

1427. M iasta hanzeatyckie w ydają wojnę Danii. 
— 1728. Cook, sław ny podróżnik dookoła św iata, 
urodził się. — 1806. Napoleon w kracza do 
B erlina. — 1870. K apitulacya Metzu.

T e a t r  m ie j s k i  vw K r a k o w ie .
• W  sobotę: „Odrodzenie" (Kenaissance), ko- 

medya w 3 ak tach  B. Schóntana i B. Koppel- 
Enfelda, p rzekład  Zofii W ójcickiej (nowość).

„Czas“ w roli „priga". W  czwartko­
wym numerze porannym „Czas11 zamieszcza 
niesłychanie ciekawy, jednoszpaltowy arty­
kuł, z którego dowiadujemy się ni mniej, 
ni więcej, tylko to... iż wyraz „snob" wy­
szedł w Anglii kompletnie z użycia (co za 
szkoda!), natomiast powstał nowy wyraz 
„prig“ ! Co za niezwykle ważna informa- 
cya, nieprawdaż ? „Cechą wybitną „priga“ 
j e s t — jak  dowiadujemy się dalej — ogro­
mne, a skądinąd bezzasadne interesowanie 
się wszystkiem, co robią członkowie rodzin 
panujących". Z tego określenia dowiaduje­
my się przynajmniej, jakim epitetem czę­
stować redakcyę „Czasu", którą drażnią 
wyrazy: „ultrafioletowi kretyni". „Czas"
przecie niedawno z bezmyślnością prawdzi­
wego „priga" opisywał zapachy różnych 
panujących. Co więcej, dał pochop innym 
pismom do naśladownictwa: nie chcąc po­
zostać w tyle, zaczęły one podawać np. 
wagę różnych królów. Dowiedzieliśmy się, 
iż król portugalski waży niesłychanie du­
żo, choć, nawiasem mówiąc, przeciętnego 
Krakowianina mogłaby bardziej interesować 
waga choćby p. Staszczyka. To znów j e ­
dno z pism lwowskich z fachową znajomo­
ścią taksatora z lombardu oceniało klejno­
ty różnych królowych i t. d. Wreszcie nie­
poprawny „Czas", donosząc o narzeczonym 
królowej Wilhelminy, uznał za niezbędne 
dodać, iż ów serenissimus jest piękny i do­
brze zbudowany, oraz iż należy do znako­
mitych jeźdźców. Kogo te detale, prócz je ­
go narzeczonej, obchodzić mogą? Czy to 
nie jest „prigizm", „podniesiony do kwa­
dratu" ?

Wycofali się do sieni! w  Krakowie 
usiłowała policya wprowadzić oryginalną 
praktykę konfiskat. Komisarz, przeprowa­
dzający konfiskatę, szedł do drukarni, a 
tymczasem posyłał ajenta do administra- 
cyi z poleceniem, aby tam na niego cze­
kał, lub sam szedł do administracyi, a nie- 
dżetelmena wysyłał do drukarni. Cfdy nie- 
dżetelmena, stojącego w milczeniu w drzwiach 
administracyi lub przy maszynie drukar­
skiej, zapytał ktoś, po co przyszedł, cze­
go chce, lub jak  się nazywa, wytoczano 
ciekawemu proces o „wmięszanie się w 
czynność urzędową" lub o „obrazę władzy". 
Podczas ostatniej (49-tej) konfiskaty „Na­
przodu" zaszła jednak pewna zmiana w 
tej praktyce, zmiana świadcząca o pewnem 
przystosowaniu się „władzy" do ustawy 
o prawie domowem. Tym razem bowiem 
niedźentelmen, „czekający na pana komi­
sarza", nie wszedł do administracyi, lecz 
spacerował sobie po sieni, aż do przyby­
cia komisarza. A zatem wytoczywszy nam 
dwa procesy, syta sławy „władza" cofnęła 
się do sieni...

Stowarzyszenie młodzieży postępo­
wej „Ruch" w Krakowie odbyło we czwar­
tek 25 bm. wieczorem w swoim lokalu 
(przy ul. Szewskiej 1. 14) walne zgroma­
dzenie. Po udzieleniu absolutoryum ustę­
pującemu zarządowi wybrano nowy, do któ­
rego weszli: prezes Bronisław K o s z u t ­
s k i ,  wiceprezes Kazimierz P r u s z k o w ­
s k i ,  sekretarz Zygmunt Ż u ł a w s k i ,  bi­
bliotekarka Bronisława S z r e j  be r ,  skar­
bnik Emil B o b r o w s k i ,  kontrolor Rudolf 
M o s z o r  o, sędzia Franciszek C z a k i.
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Uchwalono dalej zmianę statutu, a wkoń- 
cn tow. B o b r o w s k i  poświęcił zmarłej 
niedawno towarzyszce Zofii F i l i p o w i -  
cz o wn i e  krótkie lecz gorące wspomnienie, 
którego zebrani wysłuchali stojąc. W  naj­
bliższych dniach rozpocznie się w „Ruchu" 
s®rya odczytów i pogadanek naukowych.

Doliński znów prostuje. Odnośnie do 
Umieszczonego w Nrze 140 czasopisma 
»Naprzód“ z dnia 20 siei-pnia 1900 r. 
ttrtykułu z napisem „Każdy Polak to Świ­
nia" wzywam szanowną redakcyę po myśli 
§ 19 ust. pras. wskutek żądania c. i k. 
komendy 10 korpusu w Przemyślu, z dnia 
~3 października 1900 r. M. A. Nr. 6659 
0 umieszczenie w7 tamtejszem piśmie nade­
słanego przez komendę sprostowania: Nie 
Jest prawdą, jakoby przed kilku dniami 
hapadło 3 żołnierzy z 58 pułku piechoty, 
Jeden fuhrer i dwóch freitrów od muzyki 
^  restauracyi mundantów adwokackich 
Oahlkego i Wiśniowskiego oraz robotnika 
Oebla, i poczęli wymyślać, że „każdy P o ­
lak to Świnia;" natomiast jest prawdą, że 
słowa te padły z ust jednego z obecnych

restauracyi cywilnych, który przez to 
bójkę wywołał. Nieprawdą dalej jest, jako­
by pomienieni c. i k. żołnierze, na wezwa- 
Uie oburzonych tern ludzi-, by odwołali po ■ 
Wyższe słowa, wyciągnęli szable i poczęli 
uiemi rąbać, nie jest prawdą, aby zawezwano 
Policyę, natomiast prawdą jest, że żołnie­
rze na prośbę gospodarza, dobrowolnie spo­
kojnie restauracyę opuścili. Prawdą jest, 
iż wzmiankowani żołnierze zostali nastę­
pnie pociągnięci do bójki wszczętej w in- 
hym lokalu restauracyjnym i za to do od­
powiedzialności byli pociągnięci —  nie­
prawdą zaś jest by żołnierze zostali wów­
czas przez organa policyjne aresztowani, 
nie jest dalej prawdą, by w drodze do 
komisaryatu policyi jeden z żołnierzy wy­
dobył szablę i uderzył nią przechodzą­
cego czeladnika fryzyerskiego. Przemyśl, 
dnia 23 października 1900 r. z c. i k. 
komendy 58 pułku piechoty. Kraków, dnia 
'^4 października 1900 r. c. k. radca sądu 
kraj. w-yż. i prokurator państwa Doliński

Doliński nie próżnuje. Nr. 21 „Prawa
ludu" został znowu skonfiskowany za a r­
tykuł pt. „Kto utrzymuje państwo", p r z e ­
d r u k o w a n y  d o s ł o w n i e  z „ Na p r z o -  
d u “ i n i e  s k o n f i s k o w a n y  poprzednio 
Przez Dolińskiego, tudzież za dwie notatki
0 nadużyciach wyborczych i prześladowa­
niach politycznych. W  skonfiskowanych 
Ustępach dopatrzył się Doliński zbrodni z 
§ 65, tudzież występku z art. V i §§ 491
1 300.

Szlachcic, ksiądz i chłop. Na zgro­
madzeniu- W Jodłowej (pow7. tarnowski), u- 
Cządzonem przez ks. Żygulińskiego, prze­
mawiał o położeniu chłopów ks. wikaryusz 
'• Jodłowej. Przewielebny kaznodzieja usi- 
W a ł  wytłumaczyć zebranym, że ruch lu- 
d°wy jest „zły i bezbożny" — użył więc 
^la poparcia swych elukubracyi następu­
jącego porównania :

„Kraj nasz jest wielkim wozem ; przy dy- 
fzlu zaprzągnięci są c h ł o p i ,  k t ó r z y ,  
J ę c z ą c  i w z d y c h a j ą c ,  c i ą g n ą  t e n  
" 'ó z .  Na koźle siedzi k s i ą d z  i p o p ę ­
k a  c h ł o p ó w  b a t e m ;  w tyle zaś r oz -  
P i e r a  s i ?  w w y g o d n e m  s i e d z e n i u

s z l a c h c i c .  Na krzyk popędzanego przez 
księdza batem chłopa zjawiają się soeya- 
liści lub ludowcy, wstrzymują wóz i k a- 
ż ą  s z l a c h c i c o w i  z a p r z ą d z  s i ę  do 
d y s z l a ,  a z m ę c z o n e m u  c h ł o p u  u- 
s i ą ś ć  n a  s i e d z e n i u .  Szlachcic ani 
ksiądz nie chce się na to zgodzić, wywią­
zuje się zwada, wskutek której wóz nie 
może dojechać do celu. Czyż nie lepiej, 
ażeby chłop ciągnął dyszel jak dotąd i 
wiózł szlachcica i księdza, a z nimi spra­
wę narodową ?“

Te złote słowa, wypowiedziane w zapale 
z niezręczną szczerością, tak trafiły otocze­
niu do przekonania, że chłopi napędzili ze 
swej wsi klerykalnych agitatorów. Strach 
przed ruchem ludowym pomięszał widocznie 
klerykałom zupełnie klepki w głowie, skoro 
w t a k i sposób zamierzają oni uzyskać 
zaufanie u chłopów.

Czy to możliwe? Donoszą nam z J a ­
rosławia : Na przedmieściu Dolnem w J a ­
rosławiu, zabrała wojskowość przed pięciu 
laty kilkunastu gospodarzom po kawałku 
gruntu na szańce i nasypy. Do dnia dzi­
siejszego nie zapłacono żadnemu z właści­
cieli za to ani centa. Równocześnie zaś u- 
rząd podatkowy i starostwo domaga się, 
jak  dawniej, od byłych właścicieli podatku 
gruntowego i ściąga go w drodze egzeku- 
cyi. Gruntów nie mają, a podatek płacić 
muszą —  czysto po galicyjsku.

Burmistrz Przeworska, p. Świtalski
uprasza nas o sprostowanie niektórych 
szczegółów sprawozdania o zgromadzeniu 
w Przeworsku, odbytem 22 b. m. Co się 
tyczy sali, to chciał je  odbyć z początku 
w sali szkolnej i telegrafował w tym celu 
do rady szkolnej krajowej, ale otrzymał 
odmowną odpowiedź. Skutkiem tego był 
zmuszony w ostatniej chwili odbyć zgro­
madzenie w sali kasyna, w której pomie­
ścić się może 300 osób.

Przy wyborze na przewodniczącego nie 
chciał dopuścić dó wyboru Andrzeja Wilka, 
dlatego, że pozostaje pod zarzutem oszu­
stwa. Wobec hałasów i krzyków ze strony 
stojałowszczyków musiał zgromadzenie sam 
rozwiązać.

W  końcu uwiadamia nas p. Świtalski, 
że nie popiera wcale Hibla, gdyż sam kan­
dyduje w piątej kuryi okręgu jarosław­
skiego. (Więc jeszcze jeden kandydat! Eed.)

Dlaczego jednak przy wejściu na zgro­
madzenie nie chciał wpuścić sekretarz 
Knotz ani tow. Sehifrtera, ani tow. No­
wakowskiego, mimo że ich zaproszono ? 
Dlaczego przewodniczący Świechowski te- 
roryzował opozycyę i wyrzucał własno­
ręcznie (!) włościan jak  np. Boblewicza ? 
Dlaczego księża chcieli bić tow. Schfflera ? 
Dlaczego rozpędzano na rynku kolbami 
zebranych włościan ? Dlaczego p. Knotz, 
sekretarz gminny, w brutalny i nieprzy­
zwoity sposób obrzucał obelgami spokoj­
nych wyborców?

Sąd powiatowy w laworznie, o któ­
rego praktykach w sprawach ludzi ubo­
gich pisano już tyle artykułów, a nawet 
swego czasu obszerny l i s t  o t w a r t y ,  
dał znowu dow7ód swej przedmiotowości w 
sprawie biednego robotnika piekarskiego, 
Stanisława Jamika, przeciwko jego praco­
dawcy Franciszkowi Gruberowi, odmawia­

jąc mu proszonego prawa ubogich w tym 
sporze, którą to uchwałę motywuje jak  
następuje :

„Na podstawie przedłożonego świadectwa 
nie udziela się powodowi prawa ubogich, 
albowiem na takowem t y l k o  p r a w d z i ­
w o ś ć  p o d p i s ó w  i p i e c z ę c i  u r z ę ­
d o w y c h ,  a n i e  z a ś  o k o l i c z n o ś ć ,  
ż e  p o w ó d  n i e  j e s t  w m o ż n o ś c i  
p o n o s i ć  k o s z t ó w  p r z e p r o w a d z e ­
n i a  p r o c e s u ,  p r z e z  ck. S t a r o s t w o  
p o t w i e r d z o n ą  z o s t a ł a " .

Tymczasem § 65 p. c. wyraźnie powia­
da, że świadectwo ubóstwa wystawić ma 
zwierzchność gminna, a władza polityczna
I. inst. (starostwo) ma jedynie obowiązek 
legalizowania tego świadectwa. Co do for­
my tej legalizacyi istnieją specyalne prze­
pisy administracyjne, wydane w drodze 
rozporządzeń (Dekr. nadzw. z 21 lutego 
1842, nr 589, 76 u. s ), które, wychodząc 
ze słusznej zasady, iż zwierzchności gmin­
nej lepiej są wiadome stosunki mie>zkań- 
ców gminy, niż starostwu, poleca tym o- 
statnim jedynie stwierdzenie autentyczności 
podpisów zwierzchności gminnej. Tym prze­
pisom stało się w danym wypadku zadość. 
Ubóstwo proszącego stwierdził w świade­
ctwie proboszcz parafii Podgórze ks. Gru 
szecki i naczelnik gminy Zakrzówek, Jó ­
zef Batko, którego podpis legalizował sta ­
rosta Starzeński stale używaną pieczęcią. 
Pomijając już te okoliczności, wiadomo 
było sądowi, że kto w świadectwie ubó­
stwa podaje lub stwierdza świadomie oko­
liczności niezgodne z prawdą, tego spotyka 
surowa kara po myśli §§ 69 i 220 p. c. 
A przecież ani proboszcz, ani naczelnik 
gminy, zazwyczaj niezbyt skory do wysta­
wiania świadectw ubóstwa, dla pięknych 
oczu jakiegoś biedaka, nie narazi samego 
siebie na odpowiedzialność karną.

Nie chodziło tu więc ani o słuszność 
sprawy, ani też formalne względy nie uzasa­
dniały odmowy udzielenia proszącemu pra­
wa ubogich.

Wybory do rady miejskiej w Tarno­
polu wypadły na korzyść dotychczasowej 
kliki magistrackiej, której gospodarka tak 
dotkliwie miastu odczuć się dała. Skutki 
klęski, poniesionej przez uczciwszą część 
mieszczaństwa tarnopolskiego należy przy­
pisać głównie manewrowi wyborczemu tam­
tejszych macherów antysemickich, którzy, 
utworzywszy ligę antysemicko-katolicką, 
złożoną z kilku karyerowiczów i indywi­
duów z pod ciemnej gwiazdy, przechyliła 
zręcznym manewrem szalę zwycięstwa na 
korzyść dotychczasowej rady. Rezultat obe­
cnych wyborów wyrwie wreszcie mieszczań­
stwo tarnopolskie z uśpienia i przekona 
je o wartości moralnej owych antysemi- 
cko-kahalnych macherów, którzy pod przy­
krywką haseł religijnych i rasowych ubi­
ja ją  najbrudniejsze zakulisowe interesy. 
A to doświadczenie należy policzyć do do­
datnich rezultatów wyborów!

Lwowskie kołtuny obraziły się. Na
zgromadzeniu wyborców we Lwowie, urzą- 
dzonem przez demokratów, została, jak 
wiadomo, na wniosek dra Ernesta Adama 
uchwalona rezolucya wyrażająca oburzenie 
i pogardę prezydyum miasta, za nieudzie­
lanie sali ratuszowej na zgromadzenia wy­
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borców. Na zgromadzeniu tem przewodni­
czył radca miejski Janowski. Rezolucya 
powyższa strasznie dotknęła do żywego 
tych, których dotknąć miała na celu, t. j. 
kołtunów lwowskich, zasiadających w Ra­
dzie miejskiej, którzy też wystosowali pi­
smo do prezydenta, protestujące przeciwko 
tej rezolucyi. Gdy to pismo na posiedzeniu 
Rady miejskiej odczytano, zabrał głos p. 
Janowski, tłómacząc się, że słowa „pogar­
da" nie słyszał, a słowo „oburzenie14 nie 
wydawało mu się obrażliwem, gdyż obu­
rzenie jest uczuciem wewnętrznem. Mimo 
to z dzisiejszego kroku swoich kolegów 
wyciągnie konsekwencyę i składa mandat 
radziecki. Następnie p. Janowski opuścił 
salę Rady miejskiej.

P. Zborowski, naczelnik warsztatów ko­
lejowych w Nowym Sączu, zmusza nas 
znowu do zajęcia się jego osobą. W  tych 
dniach zgłosił się do p. Zborowskiego je ­
den z tamtejszych robotników, z prośbą o 
udzielenie mu zaliczki, celem spłacenia dłu­
gów, w jakie wskutek choroby swej ro­
dziny popadł. Na to wyjmuje p. Zborow­
ski z szuflady Nr. 14 „Kolejarza" z 15 
bm., odczytuje pewien ustęp z artykułu na 
str. 2, wkońcu oświadcza, że podania ó 
zaliczkę n i e  p o d p i s z e ;  uczyni to tylko 
w takim razie, j e ż e l i  w s z y s c y  r o b o ­
t n i c y  w a r s z t a t o w i  o ś w i a d c z ą ,  
ż e  n a  t r e ś ć  o w e g o  a r t y k u ł u  s i ę  
n i e  g o d z ą !  Postępowanie p. Zborow­
skiego jest -— powiedzmy najdelikatniej :— 
p r o s t y m  p r z y m u s e m ,  wywieranym 
na robotniku w chwili, gdy ten znajduje 
się w nędzy i zależny od „łaski" swych 
przełożonych, przeciw temu przymusowi 
bronić się nie jest w stanie.

W  zupełnie podobny sposób sfabrykowała 
znana w Krakowie trójka P i a s e c k i -  
P  i 1 a w s k i - S t  r  ó ż y ń s k i, przy pomocy 
terroryzmu „protest kolejarzy" przeciw zu­
pełnie uzasadnionym artykułom w ich o- 
bronie! Czy p. Zborowski ma zamiar sta­
nąć na równi z tymi ludźmi?

Bankiet dla robotników, którzy p ra ­
cowali przy urządzeniu wystawy pary­
skiej, odbył się w ubiegły piątek w sali 
przy placu Breteuil. Już na pierwszy rzut 
oka zebranie miało nadzwyczaj zajmujący 
charakter. Wszystkie narodowości znalazły 
tam swoich reprezentantów; nie brakło na­
wet Turków, Japończyków i Chińczyków. 
Mnóstwo najrozmaitszych języków i narze­
czy tonęło we wspólnym gwarze. O godz. 
7V2 zjawił się na bankiet minister handlu 
tow. Millerand, powitany okrzykami. W szy­
scy zasiedli do stołów i rozpoczęła się 
uczta. Przy winie zabrał głos delegat nie­
miecki Janssen i w imieniu wszystkich ro­
botników z obcych krajów powitał francu­
skich towarzyszów. W  imienin Francuzów 
dziękował mu tow. Ledignac, poczem za­
brał głos Millerand. W  przemówieniu swo- 
jem zwrócił uwagę nietylko na ów wspa­
niały twór, który powstał dzięki wspólnym 
wysiłkom zgromadzonych — tę wystawę, 
co zaćmiła wszystkie dotychczasowe, lecz 
i na dobroczynne skutki moralne, które 
pociągnęła za sobą niewątpliwie ich praca.

„Ta solidarność cenna — mówił —  która 
istniała pomiędzy Wami przez miesiące — 
robotnicy, przybysze ze wszystkich pun­

któw świata — przedłuży się poza trw a­
nie wspaniałego, lecz efemerycznego dzieła, 
które ją  wzmocniło.

Poznaliście się przez ten przeciąg czasu 
lepiej, nauczyliście się cenić wzajemnie 
więcej. Przy tym kontakcie wiele przesą­
dów runęło, wiele sympatyi powstało. — 
Wspólna praca nie zatarła w żadnym z 
W as rysów charakterystycznych, które 
stwarza rasa i narodowość, ale wydobyła 
na jaw  punkty styczne, łączące ludzi jed­
nej epoki i cywilizacyi. Przy obcowaniu z 
ludźmi, zrodzonymi pod innem niebem, 
mówiącymi innym językiem, poczuliśmy 
przecie wyraźniej dziecinną śmieszność te ­
go poglądu, który zamykając każdego z 
nas, każdy naród w zachwycie nad sobą, 
każe nam spoglądać z góry, jako na rzecz 
niższą, na to, co w rzeczywistości jest 
tylko rożnem". Na zakończenie uczty chór, 
utworzony na poczekaniu, zanucił pieśń 
międzynarodową. Potem rozpoczęły się pro- 
dukcye artystyczne.

y  --------
Kalendarz Robotniczy na rok 1901 

skonfiskowany! Kalendarz Robotniczy na 
rok 1901 wyszedł pi-zed dwoma miesiąca­
mi i bez przeszkód rozszedł się po całym 
świecie w tysiącach egzemplarzy. Nawet z 
Honolulu otrzymaliśmy już potwierdzenie 
odbioru zamówionych kalendarzy, gdy 
wtem dnia 25 bm. sąd krakowski kalen­
darz ten skonfiskował i bezzwłocznie w tym 
samym dniu zarządził rewizye celem wy­
szukania go. Odbyły się więc równocześnie 
c z t e r y  r e w i z y e :  w naszej redakcyi, 
administracyi, ekspedycyi i drukarni — 
wszystkie cztery bezskuteczne, nie znale­
ziono już bowiem ani jednego egzemplarza. 
Równocześnie została też w tymsamym ce­
lu zarządzona rewizya w redakcyi „Rów­
ności" w Bielsku, równie bezskutecznie. 
Uchwała sądu zarządzająca konfiskatę orze­
ka, że w tym kalendarzu zostały popeł­
nione zbrodnie z §§ 58 lit. b i 63, oraz 
występki z §§ 302 i 305 uk.,nie wymie­
nia jednak artykułów i ustępów, które 
znamiona tych zbrodni i występków za­
wierają. Jestto zupełnie nowa praktyka i 
oryginalna, bo ustawa prasowa nakazuje 
wyraźnie, że przy przeprowadzeniu konfi­
skaty mają być dokładnie wymienione skon­
fiskowane ustępy, aby nikogo nie narazić 
na możliwy przedruk czegoś skonfiskowa­
nego.

Zabawa z tańcam i odbędzie się w 
Związku stow. rob. (Floryańska 49) w nie- 
dzielę dnia 28 b. m. o godzinie 7 wiecz.

Z sali sądowej.
0 nieumieszczenie sprostow ania od­

była się dnia 25 b. m. o godzinie 2 po­
południu rozprawa przeciw redakcyi „Gło­
su narodu". Kasę chorych zastępował tow. 
dr. M a r e k ,  prokuratoryę dr. C h y t  r  o ś, 
redakcyę „Głosu narodu" adw. F l a c h .

Sędzia Krzyżanowski wydał wyrok, u- 
walniająey red. „Głosu narodu" od umie­
szczenia sprostowania, podając jako mo­
tyw, że sprostowanie Kasy chorych za­
przeczało faktom, których „Głos narodu" 
nie twierdził, mianowicie co do dawania 
zapomóg członkom redakcyi „Głosu na­
rodu".

Prokurator i dr. Marek wnieśli odwo' 
łanie od tego charakterystycznego wyrokic

Sprawy gminne.
Posiedzenie krakowskiej rady miej' 

skiej z 25 października. Prof. L e o  i»" 
terpeluje, kiedy zostaną otwarte wodociąg1 
i kiedy wejdzie w życie podatek wodo­
ciągowy.

Prezydent F r i e d l e i n  odpowiada, że 
komisya odebrała już  zbiornik, którego prze­
płukiwanie zajmie kilka dni, wodociągi bę­
dą zatem otwarte już 15 listopada.

Co do podatku wodociągowego wyjaśnia 
radca magistratu F e l k e l ,  że wejdzie on 
w życie z chwilą otwarcia wodociągów.

Prof. L e o  domaga się, aby rada nad 
sprawą podatku wodociągowego zastano­
wiła się wcześniej, a nie w ostatniej chwili-

B a r t o s z e w i c z  interpeluje w nastę­
pujących sprawach: 1. w Muzeum uaro- 
dowem inwentarz jest prowadzonym bar­
dzo niedbale ; 2. podobno mają zajść zmiany 
w dyrekcyi teatru, a w każdym razie już 
obecnie jest tam kilku dyrektorów.

P r e z y d e n t  odpowiada, że inwentarz 
Muzeum zostanie należycie zaprowadzony 
przy wprowadzeniu nowego dyrektora. Co 
się zaś tyczy teatru, to prezydentowi o ża ­
dnych zmianach urzędowo nie wiadomo.

Rada przeszła zaraz potem do pierwsze­
go punktu porządku dziennego, to jest do 
wniosków sekcyi ekonomicznej w znanej 
sprawie otwarcia ulicy Podwałowej od ulicy 
Dietlowskiej aż do Wisły. Referent sekcyi, 
dyroktor budownictwa miejskiego p. W do- 
w i s z e w s k i ,  wskazał, że sekcya uważa 
za potrzebne otwarcie tej ulicy i ponownie 
z wnioskami przed radę przychodzi; do 
wniosków dawnych dodała wszakże nowy 
punkt, że „Rada miasta zastrzega sobie 
wolną rękę, tak co do czasu, jak sposobu u- 
rządżenia i otwarcia ulicy i z tego wzglę­
du gmina m. Krakowa ani wobec intere­
santów, zamierzających przyczynić się do 
otwarcia ulicy, ani wobec osób trzecich, 
nie przyjmuje żadnych zobowiązań". P . re­
ferent obliczył, że koszta urządzenia tej 
ulicy, przypadające na gmiuę, wyniosłyby 
127.336 koron, nie biorąc w rachubę po­
trzeby obcięcia dwupiętrowej realnośei Grun­
walda, oraz przebudowania fabryki p. Jarry . 
Na rzecz drogi oddają właściciele sąsie­
dnich realnośei 1170 sążni kwadrat, gruntu 
w cenie po 10 koron za sążeń, oraz go­
tówką 10.000 koron.

Dr. P a s z k o w s k i  proponuje odesłanie 
wniosków do sekcyi skarbowej.

Radcy K w i a t k o w s k i ,  S t y c z e ń ,  
H o r o w i t z  i W e i g e l  przemawiają za 
otwarciem ulicy podwałowej, radcy L e o  
i S t a n i s z e w s k i  przeciw.

Rada w głosowaniu odrzuciła wnioski 
radcy Paszkowskiego oraz pierwszy zasa­
dniczy punkt wniosków sekcyi ekonomi­
cznej, wskutek czego u p a d ł a  s p r a w a  
n o w e j  u l i c y  bez odsyłania jej do sek­
cyi skarbowej; natomiast uchwaliła Rada 
wnioski, zezwalające p. Rittermanowi na 
otwarcie ślepej ulicy przy ul. Dietlowskiej 
na jego gruntach, która to ulica jest już 
założona i miała się łączyć z ulicą Pod- 
wałową.

Rada uchwaliła następnie wynająć nowy
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°ka] na pomieszczenie sądu przemysłowe- 
&° przy ui. Kanoniczej w domu kapitul­
nym pod 1. 20 za czynszem rocznym 1800
koron.

Ruch wyborczy.
Lwów. W  środę wieczorem po zgroma­

dzeniu wyborców przeciwnicy kandydatury 
“ reltera w liczbie około 400 powybijali 
'nu szyby w jego mieszkaniu, gdzie się 
'nieści redakcya „Monitora" przy ul. Ko­
pernika i urządzili mu kocią muzykę. To 
s&mo powtórzyło się potem na Chorążczyź- 
nie przed administracyą „Monitora", wre­
szcie tłum demonstrantów udał się na u- 
Hcę Sykstuską 1. 50, gdzie mieszkają ro­
dzice Breitera i gdzie jest drugie, właści­
we jego też mieszkanie. Tu zebrało się 
też wiele osób tylko ciekawych, a nie na­
leżących do demonstracyi. Nagle ktoś z 
°kna domu Breitera w y  s t r  z e l  i ł  z r e ­
w o l w e r u  do  p u b l i c z n o ś c i .  Powsta­
łe niesłychane wzburzenie, wezwano poli­
s ę ,  która jednakże nie umiała wyśledzić 
strzelającego.

Ukonstytuował się tu komitet samoist­
nych kupców i przemysłowców, który u- 
'Ządza dnia 28 b. m. w sali „Gwiazdy" 
Zgromadzenie wyborcze i zaprosił na nie 
kandydatów lwowskich z V kuryi : tow. 
Hudeca, ks. Fijałkowskiego z Dawidowa, 
lustratora Traczewskiego i kolejarza Wito- 
szyńskiego, a nadto jedynego dotychczas 
kandydata z kuryi miejskiej tow. Mokłow- 

o.

Telegraf i telefon.
Oszustwa wyborcze.

Lwów, 26 października. Niesłychanego 
'ałszerstwa wyborczego dopuścił się p. E r ­
nest Breiter. Oto rozlepił afisze, podpisane 
Przez parę przekupionych indywiduów, Przy- 
■Emskiego i Zarańskiego, rzekomo imieniem 
komitetu partyi socyalno-demokratyeznej. 
W afiszu tym poleca swą kandydaturę i 
Występuje przeciw kandydatowi z V ku­
fy i tow. Hudecowi. Oszustwo to wywołało 
"'śród ogółu robotników niesłychane wzbu­
dzenie, którego wynikiem były przedwczo­
rajsze zajścia.

Sejm czeski.
Praga, 26 października. Komitet wy­

konawczy niemiecko-postępowych po- 
słów sejmowych uchwalił rezolucyę, 
oświadczającą się, że obawy, wyrażone 
Przez niemieckich członków wydziału  
kraj. w sprawie zwołania sesyi sej­
mowej, są najzupełniej usprawiedli­
wione, zwłaszcza, że sytuacya jeszcze 
oardziej się nauczyła. Dlatego komi- 

nie może przyjąć żadnej rękojmi 
przebieg sesyi.

Węgrzy wobec Austryi.
Budapeszt, 26 października. Tutejsza 

nada gminna uchwaliła na posiedzeniu je- 
^bogłośnie wystosować adres do parla­
mentu z żądaniem z u p e ł n e g o  z n i e -  
s i e n i a  w s p ó l n o ś c i  c ł o w e j  z Ati- 
s t  r  y ą i ustanowienia s a m o i s t n e g o  
'v § g i e r s k ‘i e g o  t e r y  t o r y u m  c ł o -  
" ®g o .  Wszyscy mówcy w radzie miej­
skiej wyrazili zapatrywanie, że obecny

stosunek z Austryą jest nie do wytrzyma­
nia i że szkodzi on węgierskiemu handlo­
wi i przemysłowi.

Proces Hilsnera.
Pisek, 26 października. Na wczoraj­

szej popołudniowej rozprawie przesłuchano 
H i l s n e r a ,  który na zapytanie przewo­
dniczącego oświadcza, że czuje się jedynie 
winnym oszczerstwa rzuconego na W asser­
manna i Erbmanna. Przeczy jednakowoż, 
jakoby był winien zamordowaniu Hruzówny 
i Klimówny. W  zeznaniach swych popada 
w sprzeczności z zeznaniami świadków w 
pierwszym procesie, na co mu przewodni­
czący zwraca uwagę. Hilsner zaprzecza 
stanowczo, jakoby miał stosunek z Agnie­
szką Hruzówną, bo miał stosunek z Bene- 
szówną; przeczy również, jakoby w dniu 
zamordowania Hruzówny był w lesie Brze­
zinie i oświadcza, że w owym dniu miał 
na sobie nie szare, lecz niebieskie ubranie.

Pisek, 26 października. Dziś o godzi­
nie 8  rano rozpoczął się dalszy ciąg roz.- 
prawy przeciw Hilsnerowi; oskarżonego prze­
słuchiwał trybunał w sprawie morderstwa, 
dokonanego w r. 1898 na Maryi Klima. 
Hilsner przeczy, jakoby kiedykolwiek znał 
Klimównę i jakoby wogóle przebywał w 
Zhorze w r. 1898 ; w tym czasie znajdo­
wał się on — wedle zeznania —  w Igła- 
wie. Przewodniczący zauważa, że świad­
kowie zeznali, że Hilsner znał Klimównę 
i że spacerował z nią w dniu popełnionego 
m orderstwa; oskarżony zaprzecza wszy­
stkim tym szczegółom.

Nowa mowa ces. Wilhelma.
Elberfeld, 26 października. Z okazyi 

poświęcenia ratusza miał cesarz W il­
helm mowę, w której wyraził życze­
nie, aby handel i przemysł tego mia­
sta rozwijały się wszechstronnie. „Oby 
mi Bóg dał dość siły do utrzymania 
potrzebnego pokoju, a jeżeli zajdzie 
potrzeba, do wymuszenia go. To jest 
moja pierwsza modlitwa na tem miej­
scu."

Przedłużenie wystawy paryskiej.
Paryż, 26 października. Rząd fran­

cuski przedłużył powszechną wystawę 
w Paryżu do 1 listopada b. r. W  dniu 
tym  wstęp na wystawę bezpłatny.

Strejk górników w Pensylwanii.
Nowy Jork, 26 października. Z Haz- 

leton donoszą: Strejk górników w 
Scranton został ukończony, ponieważ 
pracodawcy uwzględnili żądania straj­
kujących.

W poniedziałek zostanie praca na 
nowo podjętą.

Zabór Transvaaiu.
Londyn, 26 października. Minister­

stwo wojny donosi, że lord Roberts 
około d. 15 listopada opuści południo­
wą Afrykę.

Wojna w Chinach.

Londyn, 26 października. „Daily Te- 
legraph" donosi z Kantonu z dnia 
23 bm .: Powstańcy otoczyli Hui-czau, 
a następnie zadawszy ciężką klęskę 
wojskom cesarskim, zdobyli wielkie 
miasto handlowe San-czau.

Berlin, 26 października. Biuro Wolfa 
donosi: Kząd japoński przedstawił mocar­
stwom projekt, aby gabinety wszelkie 
roztstrząsania w kwestyi chińskiej zlecić 
posłom w Pekinie. Niemcy zgadzają się 
na ten wniosek.

Londyn, 26 października. Z Szanga- 
ju  donoszą do „Timesa" : Niemcy w  
dolinie Jangtse zamierzają ruszyć na­
przód, z tego powodu, że położenie 
militarne w tej dolinie ma być bardzo 
utrudnione.

Z Tientsinu donoszą, że Moskale 
zamierzają tę linię kolejową, którą 
dotychczas mieli w swem posiadaniu, 
oddać Niemcom.

Waszyngton, 26 października. Biuro 
Reutera donosi: Amerykański poseł 
w Chinach, Conger, otrzymał od rzą­
du upoważnienie do natychmiastowe­
go rozpoczęcia rokowań z Chinami, 
a to na podstawie tych warunków, 
które zyskały aprobatę wszystkich 
mocarstw.

Odpowiedzi Redakcyi.
Dr. Caro, adw okat w miejscu. N ie możemy 

umieścić sprostow ania, ponieważ zaw iera  ono 
n agany  i wycieczki przeciwko innem u adw oka­
to w i , a  do tego nie jesteśm y obow iązani 
u staw ą.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
C hór Robotniczy w Krakowie, ulica F loryańska 

49. W  niedzielę 28 b. m. o godzinie 9 '/2 
rano n a d z w y c z a j n e  w a l n e  z g r o m a ­
d z e n i e .

K raków. W  sobotę, dnia 27 b. m. odbędzie się 
w lokalu stow. „B raterstw o" przy ul. J ó ­

zefa 1. 12 na parterze , w i e c z o r e k  i n a u ­
g u r a c y j n y  z tańcam i. W stęp  d la  członków 
i pań 50 li, d la nieczłonków 80 li. B ilety  są 
do nabycia w lokalu stow. codziennie wieczór 
od godziny 8— 10, a  w sobotę przy kasie. Po­
czątek o godz. 7 28 wieczór.

W iedeń. Stow. ruskich robotników  „Postup" 
u rządza  w niedzielę, dnia 28 b. m. o g o ­

dzinie 7 wieczór, w lokalu  stow arzyszenia (I. 
G riechengasse 3) w alne zgrom adzenie. P o rz ą ­
dek dzienuy: 1. Odczytanie protokołu  z osta-. 
tniego walnego zgrom adzenia. 2. Spraw ozdanie 
ustępującego zarządu. 3. W ybór no.wego za­
rządu. 4. W nioski i interpelacye.

Zgrom adzenia przedw yborcze
odbędą się:

U stro ń *  W  sobotę, dnia 27 października o 
godzinie 6'/« wieczór u p. Krzywego. R efe­
ren t tow . C i n  g  r.

W is ła .  W  niedzielę, dnia 28 październ ika o 
godz. 2 popołuduiu w gospodzie gm innej 
(zborowej). R eferent tow. C i n  g  r.

R edak tor odpowiedz.: Adam B olesław  Matejko. 
Wydawca: Jan Enalisoh.

N A D E S Ł A N E .
(Za ten  dział redakcya nie odpowiada).

Okulista dr. Langie
199 po powrocie z Paryża 1-5 

o r d y n u j e  j a k  d a w n i e j
p rz y  u l. S ła w k o w s k ie j  1. 31.
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p rzyjm u je ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.
M u z e u m  N a r o d o w e  w Sukiennicach o- 

tw a rte  je s t  codziennie od godz. 11— 3 popo­
łudniu, z wyjątkiem  poniedziałków, za opłatą 
wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i 
św ięta  po 10 ct. od oSoby.

M u z e u m  T e c h n . - P r z e m *  otw arte  je s t 
dla zwiedzających codziennie od godz. 9— 1 i 
od 3—6 popołudniu za  op łatą  20 ct. od osoby 
dorosłej i 10 ct. od dzieci do la t  10-ciu. W  n ie­
dziele i św ięta z w yjątk iem  św ią t głównych, 
w stęp do zbiorów od godz. 10—1 bezpłatny.

G a b in e t  A r c h e o lo g ic z n y  U niw ersytetu  
Jag iellońskiego (Collegium novum) zwiedzać 
m ożna codziennie od godz. 12— 1, prócz n ie ­
dziel. św iąt i feryj uniwersyteckich, bezpłatnie.

W y s ta w a  n i e u s t a j ą c a  Zjed. T ow a­
rzystw a Przyj. Sztuk pięknych w Sukiennicach 
o tw arta  codziennie od godz. 11—4, prócz po­
niedziałków . W stęp  w niedziele 15 c t., w  dnie 
powszednie 30 ct.

Dom  M a te jk i ,  ul. F loryańska 41, zw ie­
dzać m ożna w niedziele, św ięta  i czw artk i od 
godz. 10 do 1 przed południem  za o p łatą  40 
helerów — w soboty od godz. 10 do 1 za  opłatą

1 korony. W  inne dnie i w innych porach za 
zgłoszeniem  się do kustosza i wpisaniem  do 
„księgi darów " 2 koron przynajm niej od osoby.

G a b in e t  G e o lo g ic z n y  ijn iw . Jag ie ll. w 
Collegium physicum przy ul. św. Anny na I 
p iętrze  o tw arty  w każdą niedzielę od godz. 
9— 1 w południe.

M u z e u m  XX. C z a r t o r y s k i c h  otw arte  
d la zwiedzających we w to rk i i p ią tk i od godz.
9— 1 popołudniu o ile w te  dnie nie przypadają 
św ięta. Szkoły, pensyonaty i instytucye, p rag ­
nące zwiedzić Muzeum zbiorowo, w i dnie te  nie 
m ogą być do zw iedzenia dopuszczone, ale zg ło ­
sić się w inny do dyrekcyi, k tó ra  inny dzień 
odpowiedni w tym  celu oznaczy.

G a b in e t  Z o o lo g ic z n y  Uniw. Jag ie ll. w 
Collegium  physicum przy ul. św. A nny n a  I  
p ię trze  o tw arty  w każdą "sobotę i niedzielę od 
godz. 11—1 w południe.

G ro b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na  Skał­
ce) grób Skargi (w kościele św. P io tra ) oraz 
skarb iec  kościoła N. Panny  M aryi oglądać 
można w chwilach wolnych od nabożeństw a za 
zgłoszeniem  się do zakrystyi.

Wystawa.
N in ie jszem  p o zw alam y  sobie zw rócić  u -

w a g ę  na  naszą wystawę
ORYGINALNYCH

SINGERA MASZYN DO SZYCIA
u rz ą d z o n ą  p rz y  pom ocy  Ś w ie tn e j G m iny  m ia s ta  K ra k o w a  w  b u d y n k u  d aw n y ch  k o ­
s z a r  obrony krajowej przy ulicy Karmelickiej, n a p rze c iw  z a k ła d u  św . Jó z e fa ,
(p rz y s ta n e k  k o lei k o n n e j).

W ystaw a, na  k tó rą  uprzejm ie P . T . Publiczność zapraszam y, - t r w a ć  b ę d z i e  d o  2 0  
l i s t o p a d a  "b_ r .

W ystaw a obejm uje w iększy wybór naszych m aszyn najnow szych konstrukcyj, ta k  dla 
celów przemysłowych, ja k  i uży tku  domowego. W szelkich wyjaśnień co do praktycznego 
zastosow ania tychże m aszyn, których część będzie poruszana motorem, część zaś nożnie, u- 
dżiela się z całą  gotowością. — Na w ystaw ie znajduje się  bogaty  zbiór wzorów szycia, w y ­
konanych na tychże m aszynach, a  m ianowicie z d z ia łu : szewstwa, rym arstw a, kraw iectw a, 
konfekeyi damskiej itp . oraz artystyczne hafty  maszynowe, nadto roboty aplikacyjne i ażurowe.

m r Z w iedzan ie w y sta w y  "bezpłatne. "MU 189 9—?

W ystawa otw arta codziennie od godz. 10 przedpoł. do 7 godz. wiecz.
S I N G E R  G o j  Tow. akc. maszyn do szycia, K r a k ó w ,  ul.  S z p i t a l n a  4 0 .

ZE3. T .
Niniejszem  zaw iadam iam  Szan. Publ., 

iż z dniem dzisiejszym  otworzyłem

ZAKŁAD 
F R Y Z Y E R S K I

z komfortem urządzony 
przy ul. Sławkowskiej I. 21.
Polecając się łaskaw ym  względom  Szan. 

Publiczności upraszam  o liczne odwiedzi­
ny i ręczę za szybką i rzetelną  obsługę.

Z poważaniem

194 3 - 6  A. WAROWICZ.^

Do nabycia w Księgarni P. P. S. 
W yszło świeżo z druku: =

Polska partya socyalistyczna 
w ostatnich pięciu latach.

161 5—? Stron 48.

Cena 30 hal. (15 c t )

134 Rok założenia 1881. 35— 120

X  H. DATTNERA jhj
B iuro p ierw szo rzędnych  kopalń  w ęg la  

kam iennego i w y ro b ó w  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy w ęgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całym i w agonam i do wszystkich 
stacyj. — W e L w ow ie d o sta w a  do domu

W listopadzie 3 ciągnienia!
W roku 10 ciągnień!

Praw o g ry  po złożeniu pierwszej ra ty , do 
której prosim y dołączyć 2 K  na  czeki, podatek 
i stem pel. K oszta inne wykluczone. Los włoski 
Czerwonego K rzyża, w ęgierski „Josziv“ , 3 %  
Gewinstschein I. Em. R aty  po 4  K miesięcznie. 
Cena za  gotów kę 63 K, a na  ra ty  71 K.

158 Dom bankowy i kan tor wymiany 53 —90

WIKTOR CHAJES i Sp.,
Lwów, Sykstuska I. 8.

L O K A L
sk ła d a ją c y  się  z k ilk u  n b ik ac y i ze sklepem 

frontowym w  R y n k u  g ł. w  K ra k o w ie , 
nadający się na  handel kolonialny i re stau racy ?
je s t  w raz z konsensem  n a  wyszynk napojów 
gorących i win pod dogodnym i w arunkam i do 
wynajęcia. — W raz  z lokalem  m ogą być od­
stąpione najem cy: urządzenie sklepowe, zapasy 

tow arów  oraz win. 200 1— 1 
B liższa wiadomość w b iurze adw. Friihlinga 

w  Krakowie.

Kompondencyjne«««
arty ilustrowane

  „naprzodu"
W yszła serya pierw sza:

1. P ierw si posłowie socyalno-dem okratycznl w
austryackim  parlam encie (g ru p a  fo tografij 
z podpisam i i podobizną gm achu parlam entu)

2. „M arsylianka“ s ły n n y o h raz  rewolucyjny Gu­
staw a Dore’go.

3. „Wolność" (w alka na barykadach), słynny
obraz rewolucyjny Delacroix.

4. Codzienny „Naprzód" (fo tografia  pierwszej
strony majowego num eru codziennego „N a­
przodu" z ryciną W alte ra  Crane i a r ty k u ­
łem  „Święto pracy").

5. P o rtre t Wilhelma Liebknechta.

Cena pojedynczej k a r tk i 6 hal. Cena 50 k a rt 
K. 2-50, 100 k a r t  K. 4 ' - .

Do nabycia w Adm inistracyi „Naprzodu"

K ra k ó w , B racka 1 6 .

Zawiadomienie.
Z d n ie m  1-go l i s t o p a d a  b. r.

10— 11 przeniesioną zostaje 169

Restauracya Zehnguta
do hotelu B R I S T O L  

Lwów, ul. Karola Ludwika 21.

Do nabyc ia  w e w szystk ich  k s ię g a rn ia c h : 

WERNER SOMBART

Socyalizm i ruch 
 społeczny
w XIX stuleciu. -— —.

Przekład Dra Zofii Daszyńskiej. 
160 3—? S tro n  124.

Cena K. 120 (60 ct.)

R O W N O S C "
O rgan  polskiej partyi socyalno-demokratycznej

wychodzi w każdy piątek. 165 7~ ?

Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1 2 0 ;  pół­
rocznie K. 2 4 0 ; rocznie K. 4 -80. Numer pojedynczy 8  hal. 

Dla organizacyj, biorących większą ilość egzemplarzy
25°/o opustu.

Adres: Redakcya „RÓWNOŚCP, Bielsko, plac na Blichu 2-

Z D rak am i Narodowej w K rakow ie (W iśln a  9. — Telefon Nr. 404).


